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R E C E N Z J E

A nthony KOSNIK, W illiam CARROLL, Agnes CUNNINGHAM, Ronald 
MODRAS, Jam es SCHULTE, H um an Sexuality . N ew  Directions in  Am erica  
Catholic Thought, opracow ane na zlecenie K atolickiego S tow arzyszenia Teo
logicznego A m eryki, New Y ork-R aram us-T oronto  1977, Paulist Press, s. XVI 
+  322.

O publikow anie te j książki jest w ydarzeniem  w  teologii am erykańskiej 
i św iatow ej. Od dłuższego już  czasu próbow ano szerzyć w  katolickiej etyce 
seksualnej tendencje perm isyw ne, lecz dotychczasowe publikacje bądź m iały 
charak te r częściowy ( C u r r a n ,  G r ü n d e l ,  H ä r i n g ,  P o h i e r ,  R o s s i ) ,  
bądź nie ujm ow ały  problem atyki ta k  w szechstronnie ( E l i ,  K e n n e d y ,  
P f ü r t n e r ,  P u n z o ,  V a l s e c c h i ) .  Znaczenie książki podkreśla, że au 
torzy pracow ali nad n ią  cztery la ta  i nap isali ją  wspólnie, że pierw opis 
książki został w  1976 r. zaakceptow any przez zarząd K atolickiego S tow arzy
szenia Teologicznego A m eryki i wyznaczonych przezeń recenzentów , a tekst 
został skonsultow any z w ielom a znanym i teologam i am erykańskim i i w ielu 
z nich udzieliło książce swego poparcia.

K siążka składa się z pięciu rozdziałów , z których trzy  pierw sze stano
w ią syntetyczny w ykład przesłanek etyki seksualnej, znajdujących się 
w  Biblii (rozdz. I), tradyc ji chrześcijańskiej (rozdz. II) i w ynikach badań 
nauk  em pirycznych (rozdz. III). Rozdz. IV usta la  k ry teria  i norm y kato li
ckiej etyki seksualnej, a w  rozdz. V rozpatrzono poszczególne rodzaje dzia
łań  seksualnych z m oralnego i pastoralnego p u nk tu  widzenia. Dodano liczne 
przepisy, bibliografie w ybraną w edług tem atyk i rozdziałów  i 3 aneks;
1) m etody kontracepcji, 2) dokum ent K ongregacji N auki W iary w  spraw  
sterylizacji w  szpitalach katolickich z 13.3.1975, 3) dek larac ja  Kongregac 
N auki W iary o niektórych zagadnieniach etyki seksualnej z 29.12.1975 (tek 
angielski).

Zalety  książki to  przejrzystość, jasność m yśli w  pierw szych czterech ro: 
działach (w V bywa różnie), podjęcie tru d u  ustalenia k ry teriów  i nor: 
etyki seksualnej, dążenie do uw zględnienia dorobku n auk  em pirycznyc 
zamieszczenie w ielu cennych w skazań  pastoralnych i bibliografii, także po 
skiej, dostępnej dla k ierow nika zespołu autorów . A utorzy nie zna ją jedna 
p rac m iędzynarodow ych kongresów  seksuologów katolickich i w ażnych pi 
b likacji przeciw nych tezom perm isyw nym  (np. A n c o n a ,  D e p r e u :  
H a l l e c k ,  P e r i c i ) .  W łaśnie panu jąca w  książce perm isyw na tendenc; 
do u ła tw ien ia ludziom życia przez w yelim inow anie zakazów pow oduje prz: 
tłoczenie zalet książki przez jej wady. Odnosi się w rażenie, że w  przedst; 
w ieniu danych Biblii i tradycji au torzy  m ieli na celu głównie w ykazan 
ich niesprzeczności z rozw ijanym i w  dalszych rozdziałach tezam i perm  
sywnymi. Zastrzeżenia budzi tw ierdzenie, że prosty tucja nie stanow iąca idi 
la tr ii była aprobow ana przez S tary  Testam ent (s. 16, 144, 152), w yjaśnień 
Chrystusowego zakazu rozwodów tylko ochroną kobiety z pominięcie: 
głębszego i sakralnego znaczenia m ałżeństw a (s. 20), przecenianie wpływ 
idei stoików na św. P aw ła przy pom inięciu znaczenia konstrukcji hebra 
skich w  Ef 5, 21—33, Kol 3, 18, 1 P  3, 1—6 (s. 18, 14, 31). N ajnow sze d( 
kum enty  M agisterium  Kościoła są w praw dzie przytaczane, ale nacisk  poh 
żony jest n a  wypowiedzi przeciw nych im teologów. In terp re tac ja  deklarac 
K ongregacji N auki W iary z 29.12.75 jest naciągnięta do w łasnych sformil 
łow ań (s. 51), k tóre służą potem  do zakw estionow ania obiektyw ności szcz]



220 R E C E N Z JE

gółowych norm  etyki seksualnej (s. 241). Nie ukazano w cale ch a rak te ry 
stycznego dla P ism a św. i tradyc ji zdecydow ania w  przeciw staw ianiu  się 
wszelkim form om  perm isywności seksualnej.

D orobek n auk  em pirycznych przedstaw iony jest również jednostronnie, 
:o w ynika z oparcia się p raw ie w yłącznie na lite ra tu rze  am erykańskiej socjo- 
logiczno-behawiorystycznej. W skutek tego autorzy: a) pom ijają  isto tne dane 
psychiatrii i dorobek psychologii rozw ojow ej, k tó ra  m a najw ięcej do po
wiedzenia w  spraw ie w pływ u działań seksualnych na rozwój człowieka 
i tw orzonych przezeń wspólnot; b) bezkrytycznie przy jm ują  tezę o nieszko
dliwości pozapatologicznej m asturbacji, a takow aną w  ostatn ich  la tach  w  m e
dycynie europejskiej; c) tw ierdzą, że nie znane są jeszcze sku tk i zdrady m a ł
żeńskiej (m ate swapping, s. 58), a nauk i behaw iorystyczne nie mogą dotych
czas w ykazać, aby jakaś działalność seksualna była sam a z siebie szkodliwa 
dla pełni ludzkiego życia (s. 59).

K luczow ym  m iejscem  w  książce jest rozdz. IV, w  k tórym  autorzy usi
łują ustalić k ry te ria  i norm y katolickiej etyki seksualnej. Za podstaw owe 
kry terium  przy jm ują  „na tu rę  osoby ludzkiej i je j czynów”, sform ułow anie 
zaczerpnięte z K onsty tuc ji duszpasterskiej o Kościele w  świecie w spółczesnym  
Soboru W atykańskiego II (n. 51). Pozostaje ono jednak  w  sferze ogólnej 
i zdaniem  autorów , z niego dopiero w yn ika w łaściw e k ry terium  w  postaci 
zasady, że seksualne działania człowieka w inny m ieć na celu tw órczy rozwój 
człowieka ku in tegracji in trapersonalne j (osoby działającego) i in te rperso 
nalnej (z innym i osobami). To k ry teriu m  zasadnicze: działania seksualne są 
m oralnie dobre w tedy, gdy są twórcze i in tegru jące (creative and in tegra
tive), jest jednak  niew ystarczające i doprow adza do błędnych wniosków 
w skutek in te rp re tow an ia  go przez au torów  behaw iorystycznie, niejako 
w chwili teraźniejszej. W brew  deklaracjom  o twórczości i rozw oju osobo
wym (personal grow th ), autorzy  ignorują w pływ  działań  seksualnych na oso
bowy rozwój działających i ich p artn e ró w  oraz n a  rozwój wspólnotowej 
więzi miłości. I lu s tru ją  to  w prow adzone przez au torów  k ry te ria  pomocnicze, 
ctóre py tan iam i o realizację odpow iednich w artości m ają  uszczegółowiać 
cryterium  zasadnicze i k tóre stanow ią drugi, „niższy” poziom zasad etyki 
seksualnej: seks jest tw órczy i in tegru jący , jeżeli jest w yzw alający dla dzia- 
ającego, w zbogacający innych, ak tualizu jący  w ierność, uczciwy, odpow ie- 
Izialny społecznie, służący życiu, radosny  itp. N aruszenie k tórejś z tych 
wartości jest sygnałem , że działanie seksualne jest niem oralne. Lecz znow u 
>ehawiorystyczne i arozwojowe sform ułow anie i rozum ienie tych  w artości- 
k ry terió w  pomocniczych spraw ia, że nie usuw ają one w ad k ry terium  za- 
adniczego. R ezultatem  tego są błędne analizy i w nioski w  rozdziale n a - 
tępnym  (V).

Przedstaw ione k ry teria  m ają jeszcze inną, isto tną wadę. Poza proble- 
lem  miłości (s. 87 n.) i n iektórym i pięknym i słowami bez konsekw encji, nie 
na w  nich naw iązania do problem atyki teologicznej i do danych  O bjaw ie- 
ia i tradyc ji Kościoła. Gdyby autorzy uw zględnili tu  dane teologiczne, 
lusieliby ustalić tak ie  k ry teria  działań  seksualnych, k tóre oceniałyby te  
ziałan ia w  zależności od tego, jak  w pływ ają one n a  zbaw ianie się ludzi, 

więc n a  rozwój miłości w  działających i w  tw orzonych przez nie w spól- 
otach. I  odw rotnie, gdyby w ykorzystanie danych n auk  em pirycznych przez 
itorów  n ie było ograniczone do u jęcia behaw iorystycznego i uwzględniało 
p ływ  działań  seksualnych n a  rozwój osób i ich więzi wspólnotowej — 
ilości, to  poniew aż ludzie zbaw iają się w łaśnie przez ten  rozwój, m ożna by 

ten  sposób stworzyć podstaw y teologicznej oceny działań  seksualnych, 
anieważ autorzy nie poszli żadną z tych dróg, sform ułow ane przez nich 
•yteria są zarazem  w adliw e em pirycznie i pozbawione ch a rak te ru  teolo- 
cznego. Odcięte od danych O bjaw ienia i ducha tradycji chrześcijańskiej, 
e są to k ry te ria  etyki chrześcijańskiej, ja k  chce sugerować ty tu ł książki.
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A sposób ich ustalenia nie m a w iele wspólnego z teologią w brew  brzm ieniu 
ty tu łu  rozdziału (Toward a Theology o f H um an S exu a lity ).

W tym  sam ym  rozdz. IV, poza ustaleniem  kryteriów , au torzy  przepro
w adzają jeszcze operację usunięcia z etyk i seksualnej obiektyw nych norm  
szczegółowych. Chodzi o norm y w ynikające z analizy m oralnej w artości 
poszczególnych rodzajów  działań  seksualnych i stw ierdzające, że te  czy in 
ne rodzaje działań  — np. m astu rbac ja , stosunki przedm ałżeńskie czy hom o
seksualne — są z istoty swej niem oralne. W edług autorów , trzeci z kolei — 
idąc w  dół — poziom zasad etyk i seksualnej tw orzą w skazania (guidelines), 
k tó re  w inny zastąpić tradycy jne szczegółowe norm y obiektywne. Nie m ają  
one znaczenia norm  obow iązujących powszechnie i absolutnie (s. 52, 89, 91, 
96—98, 151). W skazują na to, co dzieje się n a  ogół (u t in  p luribus), a ich 
zadaniem  jest n ie  narzucić rozw iązanie, lecz ty lko dopomóc konkretnym  
osobom do oceny sy tuacji i podjęcia decyzji w  konkretnym  w ypadku (s. 97). 
C zw arty  i osta tn i poziom oceny m oralnej działań  seksualnych stanow ią w ła
śnie konkretne  decyzje jednostek; tu  kom petentne jest sum ienie osobiste, 
którego decyzja m usi być respektow ana (s. 98).

Chociaż autorzy  książki zastrzegają się, że nie chcą w prow adzać subie
k tyw izm u, w  rzeczywistości czynią to, zastępując szczegółowe oceny i norm y 
obiektyw ne w skazaniam i pastoralnym i i sprow adzając ocenę m oralną do 
osądu indyw idualnego sum ienia. Teoretycznie biorąc, te  w skazania i oceny 
w inny  być k ierow ane norm ą ogólną (k ry teriam i zasadniczym i i pom ocni
czymi), nakazującą działanie „twórcze i in teg ru jące”, lecz nieteologiczny 
i rozwojowy sposób sform ułow ania te j norm y spraw ia, że w  działaniach 
seksualnych p raw ie  wszystko sta je  się w zględne i możliwe. Ten relatyw izm  
m oralny w  połączeniu z subiektyw istyczną zasadą, że decyzje indyw idualne
go sum ienia m uszą być respektow ane, czyni proponow aną przez autorów  
etykę seksualną czymś iluzorycznym . A utorzy w ykazują przy  tym  zdum ie
w ająco naiw ną w iarę w  to, że wszyscy ludzie są w  stanie popraw nie i n a : 
zaw ołanie w artościow ać zam ierzone działania seksualne, co przecież w  b ra 
ku  obiektyw nych norm  szczegółowych w ym aga każdorazow o przeprow adze
n ia tru d n e j analizy  z zakresu  etyki i n au k  em pirycznych, prak tycznie n ie
dostępnej dla niefachow ców  i u trudn ionej przez w pływ  osobistych tendencj 
uczuciowych, szczególnie silnych w  dziedzinie seksualnej. W reszcie tw ierdząc 
że w skazania pasto ra lne m a ją  pom agać jednostkom  w  dokonyw aniu ocenj 
m oralnej przez w skazyw anie n a  to, co się dzieje u t in  pluribus, au torzy n ie
jako  p rzy jm ują  zasadę, że jak ieś postępow anie może m ieć w artość wzorc; 
m oralnego ty lko  dlatego, że postępuje ta k  większość czy duża ilość ludzi 
W  św ietle te j zasady, częste pow oływ anie się przez autorów  na dane s ta ty 
styczne (s. 60—72, 122, 134, 143, 166 n., 212, 220) nab iera znaczenia argum en
tac ji za uchyleniem  dotychczasowych norm  obiektyw nych i wprowadzenierr 
w skazań perm isyw nych ., T akie postaw ienie spraw y jest oczywiście przeciwne 
etyce C hrystusow ej, w  k tó re j dane statystyczne nie tw orzą norm.

Analiza poszczególnych rodzajów  działań  seksualnych przeprow adzona jesi 
w  obszernym  (140 stron) rozdz., V, którego ty tu ł (W skazania pastoralne 
w skazuje od razu  n a  przew rót, jakiego au torzy chcą dokonać w  katolickie; 
etyce seksualnej przez zastąpienie szczegółowych norm  obiektyw nych w ska
zaniam i pastoralnym i. Je st tam  w iele cennego m ateria łu  dotyczącego po
staw  i działan ia spowiedników, doradców  i wychowawców. Lecz zastosow a
nie wyżej w ym ienionych nieteologicznych i arozwojowych k ry teriów  ora: 
relatyw izm u i  subiektyw izm u w  ocenie m oralnej spraw ia, że często w ynik 
przeprow adzonych analiz są błędne, a proponow ane wskazówki nie do przy
jęcia. T ak  np., chociaż autorzy uw ażają cudzołóstwo (adu ltery) i stosunk 
pozam ałżeńskie (sw inging ) za w  zasadzie destruk tyw ne i alienu jące orar 
sprzeczne z teologicznym sensem w ierności m ałżeńskiej, to  jednak  przyjm ują 
że m ogą m ieć m iejsce sy tuacje w yjątkow e, gdy tego rodzaju  zw iązki będs 
autentycznie tw órcze i in tegru jące d la  w szystkich osób, k tórych  dotyczą (!-
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a tym  sam ym  m oralnie dobre (s. 151 n., 178 n.). A utorzy w yraźnie n ie  ro 
zum ieją znaczenia m ałżeństw a chrześcijańskiego jako wspólnie podjętego 
i realizow anego pow ołania do zbawienia.

U derza to również, gdy w  ram ach  etyk i chrześcijańskiej au torzy  w idzą 
możliwość m oralnego akceptow ania trw ałego  współżycia p a r n ie  zw iązanych 
ślubem  sakram entalnym  (s. 145) i uw ażają seksualne stosunki przedm ałżeń
skie, będące w yrazem  miłości i decyzji zw iązania się (com m itm en t) za m o
raln ie  uzasadnione (s. 165 nn.). W tym  ostatnim  w ypadku nie biorą pod 
uw agę n ie tylko znaczenia sak ram entu  m ałżeństw a, lecz także negatyw nego 
wpływ u tych stosunków  na osobowy rozw ój partne rów  oraz na rozwój ich 
miłości i przyszłej wspólnoty m ałżeńskiej przez w ytw orzenie bloku reg re - 
sywnego i nastaw ien ia egoistycznego.

A utorzy n ie w idzą rów nież problem u bloku regresyw nego i dysponow a
nia do egoizmu zam iast do miłości w  tak ich  działaniach seksualnych jak  
m astu rbac ja  (s. 226), stosunki seksualne sam otnych (s. 179) lub rozw iedzio
nych (s. 183) i stosunki hom oseksualne (s. 208, 214 nn.). P rzy jm ują , że 
w szystkie te  działania mogą być tw órcze i in tegrujące; nie w ykluczają tego 
naw et w  odniesieniu do podejm ow anych w  celach teraupetycznych stosun
ków lekarza-seksuologa z pacjentem  (s. 232). Takie tezy m ożliwe są ty lko 
przy pom inięciu wpływ u tych działań na rozwój zaangażow anych w  nie osób 
i ich wspólnot, a tym  sam ym  na realizow anie przez nie pow ołania do zba
wienia. W prow adzenie zaś zasady, że żyjąc w  „pogm atw anym  świecie rze
czywistym ” ludzie nie mogą zachowywać norm  „porządku idealnego” (s. 160, 
165, 169), jest sprzeczne z w ezwaniem  do doskonałości (Mt 5, 48) i z całą 
tradyc ją  Kościoła.

C iekaw ym  przykładem  złej m etodologicznej roboty są analizy dotyczące 
sterylizacji i kontracepcji. Dobrowolna sterylizacja może być w edług au to 
rów  środkiem  m oralnie dobrym , jeżeli jest pewne, że moc rozrodcza danej 
osoby nie może być już nigdy więcej użyta w  sposób odpowiedzialny (s. 135). 
Otóż tego nie m ożna być nigdy pew nym  w  odniesieniu do osób zdrowych 
psychicznie; n ieraz się zdarza, że w szystkie dzieci giną w  w ypadku i rodzi
ce chcą zacząć swą działalność rodzicielską od nowa. U osób chorych psy
chicznie problem  niepowoływ ania do by tu  dzieci obciążonych dziedzicznie 
m oże być rozw iązany w  inny sposób w  ram ach  zakładowej opieki nad  nim i, 
itym bardziej że sterylizacja dobrowolna może tu  nie wchodzić w  rachubę.

Jeśli chodzi o kontracepcję, to uznanie jej przez autorów  za m oralnie 
dobrą było możliwe dzięki: a) naciągnięciu znaczenia tekstów  Soboru W a
tykańskiego II (s. 115, 119); b) nieznajom ości psychicznych i fizjologicznych 
Skutków negatyw nych stosowania środków  antykoncepcyjnych, czego dowo- 
idy dają  w  tekście i w  aneksie 1; c) nieznajom ości dodatniego w pływ u sto
sowania m etod natu ra lnych  na rozwój miłości w  m ałżeństw ie. A utorzy bez
podstaw nie też przy jm ują  opinię B. H ä r i n g a ,  że zalecanie m etod n a tu 
ralnych jest w yrazem  biologizowania w  etyce (s. 119). R eprezentują w  te j 
iziedzinie stan  wiedzy przeciętny dla S tanów  Zjednoczonych, lecz cofnięty 
.V stosunku do Europy o 20—30 la t i ukształtow any pod w pływ em  błędnych 
nform acji. Np. w  tablicy aneksu 1 określa ją  stopę nieskuteczności metod 
la tu ra ln y ch  na 3—25°/o, mimo że już 4 la ta  tem u, w  ram ach  książki sp ra- 
z'ozdawczej z kongresu naukowego, w łaśnie w  S tanach Zjednoczonych opu- 
>likowano w yniki w ielkich badań  nad skutecznością m etod natu ra lnych , 
vedług których przy odpowiednim in struk tażu  stopa nieskuteczności m etody 
erm icznej wyniosła w  badaniach D ö r i n g a  (RFN 1967) zaledwie 0,8%, 

w  badaniach  R o t z e r a  (A ustria 1968) 0,7% (Proceedings o f a Research  
Conference on N atural Fam ily Planning, wyd. przez W. A. U r  i с с h i о, 
Vashington 1973, The H um an L ife Foundation, s. 177).

Trzeba docenić dobre in tencje autorów , ich pracowitość, szereg cennych 
naliz i uw ag pastoralnych. Nie zm ienia to jednak  fak tu , że najw ażniejsze 
agadnien ia u jęto  w  książce wadliw ie: k ry te ria  etyki seksualnej, in te rp re ta -
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cję danych O bjaw ienia i tradycji chrześcijańskiej, w ykorzystanie dorobku 
nauk  em pirycznych, wiele konkretnych  w skazań odnośnie w artości m oralnej 
różnych rodzajów  działań seksualnych. N iew ystarczająca baza nauk  em pi
rycznych i jednostronna in te rp re tac ja  ich rezultatów , pom inięcie roli Koś
cioła w  in te rp re tac ji P ism a św., niezrozum ienie sakram entu  m ałżeństw a 
i eschatycznego ukierunkow ania życia człowieka, relatyw izm  i subiektywizm  
ocen m oralnych oraz rozdział m iędzy „porządkiem  idealnym ” a „światem 
rzeczyw istym ”, w  którym  obow iązują m niejsze w ym agania i do którego 
zwyczajów  trzeba się dostosować — wszystko to stw arza k lim at perm i- 
sywności seksualnej, p rzykryw anej n ieraz powodzią pięknych i pobożnych 
słów. Odnosi się w rażenie, że ta  perm isywność jest nie tyle w ynikiem  an a
liz, co założeniem książki: ułatw ić ludziom życie, uw aln iając ich od norm, 
k tórych zachow anie w ym aga wyrzeczenia. C hrystus nauczał jednak  czegoś 
przeciwnego.

o. W ładysław  Skrzyd lew sk i OP, Kraków

A utton NORMAN, The Pastoral Care of the M entally III, London 1969,
S.P.C.K., s. 198.

O m aw iana pozycja stanow i praktyczny podręcznik m ający służyć 
duszpasterzom  w  pracy  nad psychicznie chorymi. Choroba um ysłowa jest 
trak tow ana przez au tora szeroko jako wszelkiego rodzaju zaburzenie psychicz
nego funkcjonow ania człowieka. W konsekw encji om awia autor nie tylko spo
soby pracy duszpasterskiej nad psychotykam i, lecz również m etody postępow a
nia względem alkoholików, narkom anów , a naw et cierpiących na dolegliwości 
psychosomatyczne. W publikacji om awia kolejno: stosunek Kościoła dej
psychicznie chorych, rolę kap łana jako doradcy duchowego, zadania kap łanr 
wobec ludzi cierpiących na schorzenia psychosomatyczne, jego rolę duszpa 
sterską w  odniesieniu do neurotyków  i psychotyków, różne m etody leczeni; 
psychiatrycznego, sposoby w spółpracy miedzy kapłanem  a psychiatrą  ora 
specyfikę duszpasterskiego posługiw ania chorym  i udzielania im sakram en 
tów.

W rozdziale na tem at stosunku Kościoła do psychicznie chorych anali 
żuje au tor poszczególne objaw y chorobowe, zm iany w  zachow aniu spowodo 
w ane chorobą, w skazuje na fak t zm niejszonej odpowiedzialności m oralne 
u cierpiących na zaburzenia psvchiczne i pomocniczą rolę Kościoła w prze 
zwyciężaniu skutków  choroby. Rola ta  w ydaje się być szczególnie znacząc 
w w arunkach , gdzie Kościół ma możliwości bezpośredniej współpracy z ro 
dziną chorego i zakładem  leczniczym.

Rozdział drugi tra k tu je  o kap łan ie doradcy i pow ierniku chorych. Auto 
wychodząc z założenia, że zadaniem  kap łana jest nie tylko przepow iadaną 
Słowa i udzielanie sakram entów  św., lecz również troska o duszę choreg 
w skazuje na odrębne od psychoterapii sposoby niesienia pomocy choryi 
Rozdział ten  kończy podanie w zoru form ularza, k tóry  po w ypełnieniu mo 
stanowić d la duszpasterza pomoc w  ak tualnym  rozeznaniu stanu chore; 
i odpowiednim  potraktow aniu  go ze strony  duchownego.

N astępujące trzy  rozdziały książki om aw iają kolejno stan  chorych ps 
chosom atyków, neurotyków  i psychotyków. A utor poddaje analizie poszcz 
gólne jednostki chorobowe podając jednocześnie w nioski i prak tyczne wsk 
zania, w  jak i sposób kapłan  w inien odnosić się do tych chorych oraz pom 
gać im w  rozw iązyw aniu narosłych problem ów, związanych ze specyfil 
choroby. W rozdziale na tem at stosunku kap łana do psychiatry  au to r wsk 
żuje na wspólne problem y w ystępujące w  pracy obu tych grup zawodowy; 
i na konieczność ich w spółpracy dla dobra pacjenta. Szczególnie isto tne w 
dają  się być praktyczne wskazówki, w jak i sposób psych iatra  może b; 
pomocny kapłanow i, a kap łan  psychiatrze. Rozdział dotyczący leczenia ps


